AVA. 


Wtorek 


12. czerwca 1832, 


Z powodu kończącego sie z dniem ostatnim czerwca r, b. drugiego kwartału Redakcyja 
ma zaszczyt upraszać szanowęyth Prenumeratorów i tych, którzyby chcieli na nowo pre- „Ą 
numerować, aby raczyli wcześnie i jeszcze przed końcem tego kwartału złożyć prenumerate A 
półroczną lub kwartalną na tych ces, król. Pocztamtach , na których życzą sobie odbićrać 
te Gazete , lub w głównym ces. król. Pocztamcie lwowskim ; chegey zaś odbićrać ją we Lwo- 
wie, raczą zaprenumerować w Kantorze Gazety Lwowskiej przy Ulicy Wałowej pod Nrm. 
289.; albowiem tyle tylko drukować sig bedzie egzemplarzy, na ile prenumerata przed koń- 
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cem tego kwartalu do głównego c. k. lwowskiego Poeztamtu nadestang zostanie. 
Prenumerata na Gazetę Lwowską z Rozmaitościami i Dodatkiem wynosi : " 
` 4. Dla tych pp. Prerumeratorów, którzy chcą jg we Lwowie w kantorze Gazety Lwow- 
skiej odbićrać, na pół-roku złr. q kr. 36; na kwartał złr. 4 kr. 48 m. ke n 
2. Dla chcących odbićrać Gazete na prowincyi wynosi prenumerata w głównym c. k. 
Pocztamcie lwowskim na pół-roku złr. 10 kr. 24; na kwartał zir. 5 kr. 12 m. k.; we wszy- 
stkich c. k, Pocztamtach na prowincyi na pół-roku złr. 11 kr, 12, na kwartaż zir. 5 kr. 36 


m. k. wraz z opieczętowaniem. 


PP, Prenumeratorom we Lwowie, na ich żądanie, Gazeta bedzie do ich pomieszkań od. 
sćłana, jeżeli zapłacę z góry w kantorze Gazety na miesiąc 15 kr.; na kwartał 45 kr.; na 


pół-roku a złr. 80 kr. mon, kon. 


Z Z O 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze kwowa, — 


Ponieważ zwyczajne instytutowi ubogich prze- 
zpaczone źródła bardzo skąpo wpływają i czę- 
ścićj do zaspokojenia potrzeb niewystarczają, 
umysliła komisyja instytutu ubogich urządzić 
składki w wielki tydzień. — Gorliwe czucie 
dla dobra i wsparcia nieszczęśliwych spowodo- 
wato PP. Karoline Róss, Antonine Schópf, Lu- 
dwikę Kirschner, Maryjannę Göttinger, Apolo- 
niję Jiornetzką, Wiktoryję Hauenschild, Joan- 
ne Bauer, Terese Henze, Franciszkę Kiselka 
i Annę Ploder, jako też PP. Jćrzego liamerer; 
Pawła Bayer, Jana Ludwika, Eutyma Gusta, 
Piusa Wiehler i Jana Seidier przedsięwziąć 
zbieranie dobrowolnych ofiar ku wsparciu osób, 
z instytutu ubogich utrzymanie swe mających. 
Przez tę szlachetną czynność zebrali wymie- 
nione Panie i Panowie znaczną kwotę, i dali 
nowy dowód szlachetnćj swćj czułości i stara- 


nia ulżyć cierpienia bićdnych nieszczęśliwych. 


Iomisyja instytntu ubogich poczytuje sobie 
ża powinność, wspaniałą te czynność Wyz wyra- 
Žonych Pań i Panów do publicznćj podać wia- 
domości, i tymże jako i wszystkim , którzy 
mezestnikami tego dobrego dzieła byli, w imic- 


niu nieszczęśliwych z tćj składki korzystają- 
cych, Których liczba do 300 wynosi, publiczne 
złożyć podziękowanie. 

Lwów dnia 26. liwietnia 1832. 


Z zebranych w Wielki Piątek przy stym. 
grobie w kościele archikatedralnym o. ł. do- 
broczynnych ofiar otrzymali ubodzy tutćjszego 
instytutu ubogich znaczne wsparcie, a razem 
nowy dowód szlachetności lwowskićj publiczso- 
ści, zawsze względućj. na ulżenie ich cierpień. 

‘Do osiągnienia tego celu przyłożyły się naj- 
szczegółnićj JW. hrabina Szeptycka i JW. ba- 
ronowa Karnicka przez swoje czynne i gorli- 
we zbieranie ofiar w spomnionym kościele: 
metropolitalnym „ za co tymże, jako i wszy- 
stkim, którzy Byli uczestnikami tego dobrego 
dzieła, komisyja instytutu ubogich w imienia 
nieszczęśliwych z tćj składki: korzystających, 
publicznie dziękuje. y 

Lwów dnia 26. kwietnia.. 

— Z Wiednia d. 4, b, m, — 


N. Cesarstwo Ichmość, którzy d. 25. maja 
udali się w podróż z Tryjestu do Istryi, przez 
Pirano i Buje przybyli d. 27. wspomnionego 
miesiąca o godz. 1. po południu w poźadanóm 
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zdrowiu i śród uniesienia tamecznćj ludności 
do Parenzo. W Pirano, dokad Najjaśnićjsi 
podróżni przybyli d. 25. maja o godz. 11. przed 
południem, byli przez magistrat z najwięk- 
szóm uszanowaniem u kram miasta powitani 
gdzie młodzież szkolna płci obojćj, z ga- 
łaskami oliwnćmi w ręku, w dwóch szeregach 
rozstawiona była. Cesarstwo Ichmość wysiedli 
tu z powozu i pieszo, w towarzystwie tłumu 
radujących się osób, tudzież śród bicja dzwo- 
hów, udali się przez miasto do przeznaczonego 
dla siebie gmachu, przed którym czwarta kom- 
ARE jedónastego batalijonu strzelców szpaler 
ormowała. Cesarstwo Ichmość używszy tu.co- 
kolwiek spoczynku, wsiedli w towarzystwie or- 
szaku swojego, tudzież wice-admirała i główne- 
go dowódzcy c.k. marynarki, margrabi Pauluc- 
ci, i wielu inuych oficórów sztabu na po- 
kład ces. król. fregaty Medea, oraz galioty i 
trzech inqych statków, będacómi w porcie 
tamtćjszym , których maszty  ustrojonymi 
majtkami otoczone były. W godzinę pó- 
źnićj przybyli Cesarstwo Ichmość do Molo, po- 
śród bicia dział fregaty, radośnych okrzyków 
załogi olretowćj, i niezliczenego tłumu lu- 
du. — Naj. Cesarz Jegomość dawał. o pół de 
czwartćj z południa posłuchanie dyrekcyi żup 
dstryi, poczóm oglądał bateryją warowni i udał 
się z tamtąd do poblizkiego kościołą dla od- 
prawienia modłów. Wieczorem było całe mia- 
sto oświćcone. — Dnia następujacego o pół do 
7 godz. z rana wyżwspomnjona fregąta odpra- 
wiła z innćmi c. k. małómi okrętami wojen- 
nemi przed pomieszkaniem Najj. Cesarstwa 
Ichmość udanę bitwą morska, względem któ- 
rego zajmującego widowiska Naj. Cesarstwo 
Jchmość zadowolenie swoje okazali. W dwie 
godziny późnićj opuścili N. Cesarstwo Ichmość 
Pirano, pośród błogosławieństw zgromadonćj 
ludności i w dalszą udali się podróż. : 

Jéj Ces. Mość N. arcyksiężna MaryjaLudwika, 
księżna Parmy, Piacency i Guastalli, przybyła 
z południa na pokładzie statku parnego »Ar= 
cy-księżna Zofija.e Jéj Ces. Mość została od 
władz cywilnych i wojskowych z najwięliszóm 
uszanowaniem przyjęta i odprowadzona do e. k. 
pałacu, gdzie wysiadła. 

— Z Węgier. — 

Z Preszburga donosi tameczna gazeta pod 
d. 31. maja: ` 

Dnia wczorajszege, na obchód wysokiej 
uroczystęści imienin mlodszego Króla Ferdy- 
nanda, odprawiono w tutćjszym kościele kolegi- 
jalnym i parałijałnym mićjskim, przy assysten- 
cyi władz publicznych i licznego zgromadzenia 
mieszkańców klas wszystkich , solenna mszę, 


a w kościele ewanielickim uroczyste nabożeń- 
stwo, aby w pokornćj próźbie ubłagać opa- 
trzność o najłaskawszą ochronę drogiego Życia 
tego, który z nieograniczonćj łaskawości naj- 
ukochańszego ojca kraju, został nam jako dzie- 
dzić jego tronu i naszćj niezmiennćj wierno- 
ści i przychylmości nadany. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


W d. 24. maja były u króla w pałacu S. 
James wielkie pokoje. Po tych dał monarcha 
posłuchanie hr. Grey, księcia Devonshire, 
margr. Winchester, lordowi Hill, księciu Rich- 
mond, wicehr. Goderich, wicehr. Palmerstona 
i Sir James Graham. 

Pułkownik Fox, syn lorda Holland, który zło- 
żył byłswój urzad koniuszego przy uwolnieniu 
ministrów, został na wspomnionych pokojach 
do ueałowania ręki przypuszezony , ponieważ 
mianowany jest adjutantem króla. - 

Courier z d. 23. maja donosi: Bil reformy 
jest teraz zabezpieczony. Wezoraj wieczorem 
wsposobie następującym podzielone były głosy 
wzgledem pytania, czyli obwód Tower Hamlet 
ma być w parlamencie reprezentowany: Za 
mipistrami było 93 głosów a przeciw nim 36, 
co stanowi wiekszość 55 głosów, .. . 

Ksiaze Wellington pojechał do swojego wićj- 
skiego mieszkania Stratliełdsay, gdzie, jak za- 
pewniaja, tak długo zabawić myśli, dopóki 
pytanie o reforme nie zostanie załatwione. 

D. 21. maja posłano rozkaz do Portsmouts, 
ażeby 200 żołnićrzy morskich udało się na- 
tychmiast na pokład okrętów , stojacych koło 
Spithead. Wydano także rozkaz artyleryi ma- 
rynarki, by posłała na okręty 100 ludzi z pie- 
cia dzialami, rakietami i t. d.; 200 ludzi ma- 


ja wsiąść w Plymouth na okręt »lialedonia,* 


Półkownik Adair ma dowodzić tóm wojskiem. 
Tag ma być onegoź przeznaczeniem. 

Sun utrzymuje, iż admirał Beauclerk otrzy- 
mał dowódzetwo nad eskadra na Tagu i że 
lord W. Russel uda się z nim z poleceniem, 
by starał się załagodzić spór między Dom Pe- 
drem i Dom Miguelem. 

W d. 24. maja obchodzono dzień urodzin 
księżniczki Wiktoryj, domniemywanćj nastep- 
czyni tronu angielskiego. Z tym dniem po- 
czyna ona rok cztórnasiy swojego Życia. Iiró- 
lestwo ich mość dali przy tój sposobności bal 
dła dzieci w pałacu S. James. 

Słynny browar Barelaya spłonał ogniem w d. 
24, maja. 

Moniteur donosi pod d. 25. maja: Następca . 


tronu wyjechał dzisiaj rane o godzinie 9téj w 
departamenta. 

Ten sam Moniteur wyraża: Marszałek Gé- 
rard wyjechał dzisićjszego poranku o godzinie 
4tćj do Cambrai, gdzie przenocuje i nazajutrz 
uda się do Valenciennes, 

Moniieur donosi o zjechaniu się króla Eran- 
cuzów z królem Belgów w d. 29. maja w Com- 
piegne co następuje: Król Leopold wyjedzie 
d. 28. z Bruxelli, przenocuje w Cambrai; d. 29. 
rano odjedzie z Cambrai i przybędzie do Com- 

iegne, zapewne z poludnia o godzinie 4tćj. 
Jeżli król Leopold-zabawi d. 30. i 31. w Com- 
piegne, więc powracając nocować będzie w d. 
1. czerwca w Cambrai, a w d. 2. przybędzie 
do Belgijum. Zjechanie się to królów tych, 
dodaje Moniteur, dawno było już pożądane. 
Można przypuścić, Że dla pokoju europejskic- 
go stanie się nową rękojmia i ściśićj spoi wę- 
zły osohistćj przychylności i wzajemnego po- 
ważenia, które obudwóch monarchów od da- 
wna łaczą. 

 jMoniteur z d. 28. maja donosi: Wiadomo- 
ści z Parthenay (Wandei) potwierdzaja zupełne 
zniszczenie bandy, która, jak Moniteur wyra- 
ża, chciało utworzyć stronnictwo karlistów. — 
Listy z innych departamentów zachodnich do- 
noszą o zaburzeniu. Banda Szuanów, Jicznićj- 
sza niźli zwyczajnie, okazała się pod Corsć. 
Przy odejściu gońca otoczona była. przez na- 
ezelnika obwodu i gwardyi narodowćj okolicz- 
nćj. Spodzićwamy się, iż niebawem będzie- 
my mogli dać dokladnićjsze szczegóły o tych 
obudwóch przedsięwzięciach , które przez czuj- 
ność władz i przychylność wojska zostały zni- 
WYCCZONE. 

Moniteur zawićra co następuje: Doniesienia 
najnowszćj daty zawiadomiły rząd, Że burzy- 


ciele spokojności przygotowują poruszenie 
w Bocage (w Wandei). Przedsięwzięto środki 


dla zniweczenia wszelkiego zamachu. W d. 
23. napotkano zgromadzenia buntowników na 
różnych punktach w Bocage i takowe rozpró- 
szono. Więcćj, mnićj znamienite osoby z bro- 
nia w ręku wzięto w niewolę, pomiędzy tómi 
znajdował sie były szef szwadronu sztabu jc- 
neralnego, de Chićvre, Demenands, de Sain- 
tes, cztórech olicćrów byłćj gwardyi królew- 
skićj i dwóch lub trzech ludzi młodych z Bre- 
suire i Parthenray. Szybkie utłumienie tego 
zamachu przekona burzycieli, że władza jest 
czujna i działa silnie. Rząd wyczerpie wszyst- 
kie środki, jakie mu podaje ustawa do zni- 
weczenia wszystkich spisków, knowanych przez 
dawna dynastyja. 

Podług wiadomości z Toulonu z d. 18. ma- 


ja, odplynał statek parny Sphynx z Matylda 
le Beschu do Marsylii, gdzie sąd król. z Aix 
wytoczy sprawę przeciw tćj jćjmości. 

Podług dzieńnika Garde nationał de Mar- 
saille miała ksteżna Berry w d. 1. maja opu- 
ścić statek parny Carlo Alberto i wysiąść na 
lad w Rossas (w Hiszpanii). e 

Dokończenie przerwanćj w przeszłym Nrze. 
bijografii Każ. Perier: Polityczny charakter 
K. Perier odznacza się wyraźoćm piętnem o- 
sobnego zdania o prawie, państwie i polityce 
w dzisićjszćj Erancyi, a nawet w całćj Euro- 
pie, i z tegoto wytłumaczyć sobie można, dla 
czego system jego znalazł wszędzie w średnich . 
klasach towarzystwa zgodność, podziwienie i 
uszanowanie. Wu jego zaszczytowi i tego tu 
milczeniem pominąć nie można, że ani do 
tych nie należał, którzy z samćj słabości du- 
cha lab tchórzliwego uszanowania ku temu, 
co jest pospolitóm i powszednićm, a co duch 
czasu nazywa opiniją publiczna, z panującym 
połaczyli się liberalizmem , ani go do tych po- 
liczyć nie można, którzy z obłudna przyjaźnia 


-a zdradą w sercu żebrzac łask i odbićrając je, . 


otoczyli tron nieszczęśliwego, oszułkanego, po- 
dłą fałszywościa mocno zawiedzionego monar- 
chy, a teraz się chlubia, że przez lat pietna- 
ście grali wiadoma, tyle potém rozsławiona - 
role wierności i przywiązania do króla i dou- 
stawy koństytucyjnćj z r. 1814. Od piórwsze= 
go wystapienia swego na scenie politycznój był 
K. Perier w wyraźnćj, Żarliwćj oppozycyi. Już 
w r. 1816 wydał pisemko treści politycznćj 
przeciw ówczesnemu systematowi finansowemu, 
które z duchem oppozycyi tak było zgodne, 
że zaraz w roku 1817, ledwo doszedłszy do 
przópisanego ustawą wieku, deputowanym zo- 
stał obrany. — Od tego czàsu aż do chwili, 
kiedy rewolucyja odniesła zwycięztwo i kiedy 
w krótce polém stanął u stóru rządu, nie za- 
przał się zasad lewćj strony. Wcale jednak 
źleby go zrozumiano, gdyby mniemano, że 
kiedykolwiek z przyjaciołmi rewolucyi dzielił 
dziki republikanizm. Nie chodził na drodze 
rewolucyjonistów, a nawet z dosyć wielka pe- 
wnościa utrzymywać można, Że był obcy zama- 
chom i sprzysiężeniom na obalenie starszćj li- 
nii Bourbonów, kióre poprzedziły zdarzenia 
Jipcowe. Lepiéj jak wszelkie zapewnienie je- 
go w tćj sprawie niewinności dowodzi to ura- 
ganie zwolenników nauki rewolucyjućj, którzy 
mu nigdy przebaczyć nie mogli, że, póki wy- 
padek walki na ulicach Paryża był niepewny, 
ganil rewołucyja , zgromadzonym przyjaciołom 
swoim i współdeputowanym goraco zalecał nie 
przekraczać granic prawności, nakoniec że u- 
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riekającćj przed natarczywościa lansyjerów zgrai 
młodych bohatćrów lipcowych zamknał bramy 
swego domu. Majętnemu kupcowi nie można 
zaiste za wielka poczytać zasługę, że nie mógł 
bez grozy patrzćć na zbliżające się panowanie 
pospólstwa. Lecz gdy z drugićj strony rozwa- 
Żymy surowo i bezstronnie pytanie: na czóm 
zawisł własny jego system polityczny? Widzi- 
my go najprzód wolnego od ubiegania się za 
własnym pożytkiem lub osobistą korzyścią. 
Jezeli w ogółności teoryja rewolucyi lipcowej 
miała rzetelnych i prawdziwych zwolenni- 
ków, Kaźmićrz Perier pewnie do nich należy. 
Wzrósł w widokach rewolucyi, lubo mają- 
tek jego nie dał im: nigdy zupełnie się roz- 
winąć i do ostatnich dójść konsełtwencyj; ró- 
wnowaga władz , jaką sobie nauka (doctrina ) 
-liberalistów marzyła, a która konstytucyja rze- 
'czywiście db skutku przywieść usiłowała, była 
u niego prawdziwie ludzkićm państwem, a wol- 
ność brał w takićm rozumieniu , jak ja mężo- 
wie jego stronnictwa na trybunie ogłaszali, dzień- 
miki, które czytał, codzień swoim wiernym: 
wyznawcom opowiadały. Jeżeli te wynosiły prze- 
mysł, jako jedynie prawdziwe bóztwo dzie- 
„więtnastego wieku , jak można było wymagać 
potym, którego jako arcykapłana tego bóztwa 
uwielbiano, aby zdarł z oczu swoich zasłonę 
i przeniknął wzrokiem swoim fałsz religii po- 
litycznćj swego wieku. Poświęcony sprawom 
praktycznego życia nie mógł nigdy oddać się 
zgłebieniu historyi i polityki, a moc ducha stron- 
niczego resztę ździałała. Z tego wytłumaczyć 
sobie można nienawiść, która Perier w całóm 
swojóćm życiu przeciw restauracyi pałał. W jego 
osobie wcielone są niejako odraza i niecheć 
średnich stanów ku władzy szlachty i wyższych 
stanów , które za skutek zasady o wypływają- 
cym. z. łaski Bożćj prawie panujących uważał 
i ten sposób myślenia objawił w pamiętućj mo- 
wie swojćj przeciw wynagrodzeniu emigran- 
„tów, mianćj dnia 24. lutego 1821. Lecz któż 
nie przebaczy kupcowi,„ że wychowaniem i spo- 
sobem Życia "przyzwyczajony do uważania sto- 
sunków ze strony mrateryjalnéj nie mógł pojąć 
wyższych zasad sprawiedłiwości, nakazujących 
wynagrodzenie krzywd według możności, gdy 
u innych, których Bóg obrońcami i zastępcami 
prawa ustanowił, te uwagi: rzadko mićjsce zna- 
Jdazłył Gdy Perier w r. 1820, mocno i gorzko 
naganiwszy przedsiewzięte przez ministeryjum 
dla utrzymania publicznćj spokojności w Pary- 
Žu środki przeciw uczącćj sie młodzieży, stał 
się bożyszczem stronnictwa liberalistów , nie 
myślał zapewne, że kiedyś z dopuszczenia Ne- 
mesis tą samą odmierzą mu miarka ,„ i że w bcz- 
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owoenym žalu nad złośliwą wolą, lub nierozu- 
mem swych przeciwników znajdzie i ciała i 
i umysłu swego upadek. Nikt może jeszcze 
ze śmiertelnych mie był za swoje błędy tak 
surowo, jak Perier, ukarany zwycięztwem wła- 
śnie tćj strony, którćj tak gorliwie bronił. Nowy 
rząd poznał zaraz po rewolucyi , że jedynie 
Perier , nienagaunćm, poczciwóm Życićm, dłu- 
goletnia popularnością, osobistą odwagą i deter- 
minacyją i czysta świadomością tego, czego chce, 
oprzóć się może natarczywości anarchii , i po- 
wołał go dnia 13. marca 1831 do objęcia stóru 
rządu. Co na tym stopniu uczynił, wszyscy 
o tém mówią, co wycićrpiał, świadczy jego 
śmierć, ezego chciał i w niewymownóm udre- 
czeniu dopiąć usiłował, to stało Się źródłem 
cićrpień jego duszy, które mężą gwałtownego 
i namiętnego, jak ogień wewuętrzny poźćrały. 
Chciał on porządku zzasadami rewolucyi, kr- 
lestwa bez rojalistów, rzeczy-pospolitćj bez re- 
publikanów. W ciągu 14-miesięcznego urzę- 
dowania swego przywodził na pamięć owe ofiary 
barbarzyństwa, które będąc przywiązane do 
nachylonych ku sobie wićrzchołków drzew, po 
tych rozpuszczeniu zostały okrutnie rozdarte. 
Wychowanie iukształcenie „ wspomnienia cza- 
sów popularności, pamięć tryumfów, odnie- 
sionych w oppozycyi , nawet cała teoryczna po- 
sada jego polityki, stawią go na stronie rewo- 
lucyi ; — rozum jego, skutki tych tęóryj ja- 
sno przewidujący, potrzeba praktyczna i prze- 
konanie , że spokój i porzadek tak są potrzebne 
dla handlu i przemysłu, jak światło słoneczne 
dla roślin, mocnakoniec charakteru, nie mo- 
gaca znieść tyranii ani demagogów, ani po- 
spólstwa, wszystko to uniesło go do ściśle mo- 
narchicznćj a nawet despotycznćj jedności i wła- 
dzy tak dalece, Że imię, tyle niegdyś uwiel- 
biane, mężowie poruszenia obok Polignac, 
Franchet i Mangin wymieniali. Bezstron- 
ne atoli dzieje , sprawiedliwie żałując dacha, 
godnego wałczyć za prawdę, nie odmówią mu 
Świadectwa , Że na zasadzie fałszywćj i w chy- 
bionym zupełnie kierunku, ,szczćrze chciał do- 
bra, iubolewać będa , źe wowój sprzeczności 
Żywiołów umysłowćj istoty swojćj, skutkiem we- 
wnętrznćj konieczności, sam się zgubić i zginać 
musiał. To pewna: Że jeźli wzbudzone w wi- 
dzu uszanowanie i uczestnictwo koniecznym 
jest wrażeniem charakteru tragicznego, w R. 
Perier ustapił ze sceny tego świata jedyny bo- 
hatér dramy rewolucyi lipcowej. 

Pisma paryzkie donoszą z Fayal na wy* 
wyspach azorskich z d.27. kwietnia co nastę” 
puje : 

»Tutaj w Fayal stoimy w wygodnej zatoce» 


gdzie wszystkie okręty, majace zabrać wojsko 
wyprawy, zupełnie sa uzbrojone. Za 4 lub 5 
dni odpłyniemy na mićjsce ogólnego zebrania 
się wojska wyprawy do S. Michael. Wojsko 
jest w najlepszym stagie i ożywione najlep- 
szym duchem -do beja. Dom Pedro rozwija 


największa działalność na swoim parnym stat-' 


ku, spieczy od wyspy do wyspy, i wszędzie sto- 
sowne przedsiębierze środki. Wszędzie daje 
ruch. Mocne postanowienie i wesołość každe- 
go zastapia niedostateczność srodków matery- 
jalnych. Nie wiadomy jest jeszcze punkt do 
wylądowania. Admirał Sartorius jaż od mie- 
siąca jest na morzu i śledzi dwie korwety, 
które wyszły z Madeiry ze skarbami klaszto- 
rów tćj wyspy. Faki połów byłby na swo- 
jóm miejscu, albowiem czuć się nam daje 
brak pieniędzy. * 

Deputowanemu departamentu Indre, p. Tha- 
baud-Linetirere, wyprawiono d. 13. maja na 
przybycie jego w Issoudum muzykę wrzaskli- 
wa na szyderstwo. Takaż muzykę wyprawiono 
d. 16. maja deputowanemu dep. Vienne, Pp. 
Dupont - Minoret na przybycie jego w Poitie. 


Holandyja. 


Pedróżni przybywający do Hagi z Maestrichtu, 
musieli jechać przez Akwisgran, ponieważ Bel- 
gowie prosta drogę do północnćj Brabancyż prze- 
cięli i ogólnie mówiac, jak się zdaje, zamie- 
rzają coś nieprzyjacielskicgo przedsięwziąć, po- 
nieważ. się coraz bardzićj skupiają. W Mae- 
stricht pracują nieustannie nad wzmocnieniem 
$ortyfikacyi. 


= 
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Belgijum. 

Nowy minister wojny, jenerał Evain, wydał 
okólnik do wszystkich podwładnych swoich, 
którym zawiadamia ich o objęciu ministery- 
jum, a oraz wykłada zasady; którómi w czasie 
administracy: swojćj powodować się będzie. 

Podług dzieńnika Belge rząd oprócz kredy- 
tu 3 milijonów, żądanego przez jenerała Eva- 
in, ma zamiar nową oraz zaproponować po- 
życzkę, by piórwszy zaciąg gwardyi obywatel- 
skićj przemienić w miìlieyjąa i utworzyć z nićj 
kilka nowych pułków piechoty. 
* Jenerał Nielon przybył do BruxeHi w d. 20. 
maja z Paryża z depeszami dla ministeryjum 
wojny i ministra spraw zewnętnych. 

Niemcy. 

Gazeta lipska donosi z Drezna pod dniem 
26. maja: 

Po przywiezieniu zwłok jéj król. mości księ- 
Znćj Karoliny, małźonki jego król. mci księcia 


` U 
współrejenta, w nocy z dnia 23. na % z Pil- 
nitz, wystawiono je wczoraj w południe od go- 
dziny 12. do 2. jakotćż z południa od 4. do 6. 
ma katafalku , a wieczorem o godzinie 8. zło- 
Żono przy zwyczajnćj uroczystości w grobach 
królewskich. Dwór królewski przywdział z:te- 
go powodu żałobę na 6 tygodni. 

Gazeta wychodząca w Monachijum pisze: 
Dzieńnik Wdchter am Rhein donosi, że dzień- 
nik Teutsche Tribune wyjdzie niezawodnie w 
Badenie dnia 1. czerwca. Wiadomo nam ze 
Źródeł niezawodnych, że to ani się stanie, ani 
stać się może. 

Eos (dzieńnik wychodzący w Monachijum) za- 
wiéra następujace nader gruntowne uwagi: 
»Z kad to pochodzi, że w naszych publicznych 
obwieszczeniach i rozporządzeniach tak chętli- 
wie przyjęto rewolucyjny sposób wyrażania się 
iże bądź zzamiaru, bądź z niezastanowienia się 
używają ciągle tylko wyrazów: rząd pań- 
stwa, obywatel państwa łub należący 
do państwa, gdy tymczasem w kraju piér- 
wotnym nowego konstytucyjonalizmu i władzy 
reprezentacyjnćj, w Anglii, zawsze jeszcze tych 
tylko wyrazów używają: »rząd jkmcić albo »mi- 
nistrowie króła jmeł, poddani jkmci, armija 
królewskać it.p.? Czyliź i u nas nić ma juź 
poddanych, tak jak we Francyi od czasu 
rewolueyi lipcowćj? Czyliż ministrowie u nas 
nie sa ministrami króla i niec prowadzaż 
rządu w imieniu króla, tylko w imieniu owego 
abstrakcyjnego pomysła, który po dziś dzień 
państwem nazywamy? Ażaliż podług tego. 
także i armija państwa istnićć będzie? 
Nazwiska mie sa tak obojętne, jak niektórzy 
sądzą pośpiesznie lub chcą wmówić w drugich 
sposobem zdradzieckim ; u narodów równie jak 
u dzieci nazwiska nie wypływają a wyobrażeń, 
ale wyobrażenia z nazwisk, a duch, którego 
wzywamy i mianujemy po nazwie, ukaże się: 
nareszcie, lecz potóm, podobnie do ueznia czar- 
noksięztwa w dziele Goetego, nie wiedzac wy- 
razu właściwego, nic zdołamy kazać mu znik- 
nąć, gdy fale groźna postać przybierą.a 


MATE MAAAC | 


Wiadomości handlowe i przemysłowe, 


m (Z korrespondencyj prywatnych) 
Ołomuniec. Targ na woły d.6. ezerwca 1839. 


Przypędzili: Z Galieyi: Ostaszewski Jó- 
zef 114 wolów; Juda Chaim 56; Podgórny 89; 
Rech Egid. 55; Aron Allerhand 465; Spiller 
Neftali 69; Hersch Thun 174 ; Goldberg Chaim 
429; Tabak Moses 244; Richelski Antoni 57. 
Z Bukowiny: Źadorowicz Grzegorz 199; Ejwas 


X 2 


— hi8 — 


Hajet. 188. Małómi partyjami 204. — Qgółem 
więc 1668. ` 


Z tych sztuka. 


k Za ogól- 1 podług zda- 
A 3 | nia detaxa- 
Kupili: 2 |ną cenę| -5 | torów mogła 
f c | wydać funt. 
zr. | kr. mięsa. | łoju 
Fabesch , Harting 188| 185|—| 22 460 | 100 
z Stokerau. > z 
Kostka 0 m- 580 | 60: 
z Kóniggratz. YR oi 1⁄2 
Pollak - 00 | 6O 
+. Brócw. 81] 142/50) 9 
Fischer, Harting; ca 0.| 80 
Steinbach, z Stokerau 171] 175 BĘ . 
Fischer i komp. 41 450 | 100 
z. Austryi. 167 188/45 
Rić, Waniek, Kraus| „„| 147|50 400 | 50: 
-z Pragi. 
Fischer ,. Scholda „ol 157|30] 5 koo |. 60. 
z Austryi. | | 
Fabesch, Skawiński g,| 170|—| 10 440 | 60 
z Znaim. 
Cech rzeżnicki. = | 60 
z Briinu. 47] 170 5 440 
Rić, Waniek, Kraus 95| 155|—|] 11 koo | 60 
z Pragi. 
Eech rzeżnicki papah, 60 
z Briinu. 40 153 A “po 
Fabesch. 
z Znaim. 38| 155|— ka 400 KI 
Cech rzeżnicki. |_| "60 o | 50 
, z.Brinu. bo Si w SEM 
Małćmi partyjami | 289] — |-| 7 
Dodawszy do tego 134 134 
Radasz . . . 1/2 12 
tilość niesprzedanych! 134 s 
* wyniesie summę » |1668 


Na targ dzisićjszy przeznaczonych byłe 2212 
wołów ; na targowicę jednak przypędzono tyl- 
ko 1668 sztuk, których przedaż wykazuje po- 
wyższa tabella. 

` Przed targiem kupili: Kompanija wićdeńska 
280 wołów bez braku z 4/10 radaszu 10 1/4 
cetnar. parę 
kompanija wićdeńska Harting , Fabesch, Stein- 
bach i t. d. 140 wołów z 5 braku i 4/40 rada- 
szu 91/2 cetn. parę po 345 zr. w. w. od Krze- 
czunowieza; kompanija praska: Wanick, Rie 
it. d. 124 wołów bez braku z 13 radaszu 14 
cetnar. parę po 370 zr. w. w. od Jakuba Krzy- 
sztofowicza, i te były najlepszego gatunku. 
Z porównania tych cen przedtargowych z ce- 


E 355 zr. w. w. od Zielińskiego; 


nami na targu dzisićjszym okazuje się, Że te 
względem targu przeszłego tygodnia podniosły 
się o 10—45 zr. w. w. ' 

Podług doniesień prywatnych z Wićdnia przy- 
pędzono tam z Ołomuńca przeszłego tygodnia 
700 wołów, i ważaece na tamićjszój wadze urzę- 
*dowćj po 11 cein. 7 funtów przedano cetnar 

o 85—87 zr. w. w. Z Węgier przypędzono 
500 sztuk, które po 38—40. zr. w. w. za cet- 
nar sprzedano. Woły z. jarmarku w Peszcię 
dopićro w tym tygodniu tam nadejdą, o których 
przedaży w przyszłym raporcie moim. doniosę. 


„Allgemeine Handlungs- Zeitschrift von und 
för Urgarn,) Peszt d. 4. czerwca 1882. Jar- 
mark tegoroczny na ś. Medard nie tak będzie 
dobry, jak się spodzićwać należało. Największa 
część rękodzielni mało zbywa swoich wyrobów; 
nić masz tą raza kupców, osobliwie z prowincyj 
tureckich. Na sukna średnie, towary letnie i 
zbytkowe jest jednak więcćj, jak średni, pokup. 
O wełnę bardzo się pytaja, lecz większa część 
przywiezionój na jarmark nie zaspakaja zadań 
kupeów , gdyż. często źle jest wymyta i zawić- 
ra bodaki, a właściciele wymagają cen prze- 
sadnych. Za czysta, biała wełnę bez wady 
płacą dobrze. Potażu i łoju szukają. Wino 
i wódka ida źle. O knopry i wosk pytaja się. 

Ceny zboża z magazynów w przedaży hurto- 


,wnćj: Maca peszteńska pszenicy 7 1/2—9 zr.; 


orkiszu 5 1/2 —6zr.; żyta 3 1/2— 4 zr.; jęcz- 
mienia 3 — 3 1/4 zr.; owsa £—24/8 zr.; ku- 
_kurudzy 2 3/4— 3 1ft zr. w. w. ; 


ra 


Warszawa. (Kuryjer Warszaw. z d. 3.czerw- 
ca 1832.) Na ostatnich targach warszawskich 
płacono za korzec Żyta od zł. 16 do 20 gr. 10; 
pszenicy od 22 do 31 gr. 15; jęczmienia od 
12 do 46 gr. 15; owsa od 9 do 14 gr. 15. Sia- 
na furę jednolkonna od 19 do 30; parokonną 
od 36 do 48. Słomy furę od 8 do 16. 

——  (Dzieńnik Powszechny z d. 4. czerw- 
ca 1832.) Według taxy na miesiac czerwiec 
wydanćj fdnt dobrego mięsa wołowego w War- 
szawie ma się. płacić gr. 10, debrćj cielęciny 
gr. 138, wieprzowiny gr. 11. 


NN S 
WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiecki. — Dziś: Kabale und Liebe, troje- 
dyja w 5 aktuch. Ą 

Teatr polski. — Jutro: Jlitostki ułańskie, komedyjo= 
opera w 1 akcie — i Siedm dzićswcząt po” 
bronię „ opera w 1 akcie. 


Redaktor: Mikołaj Michalewicz; — Drukiem: Piotra Pillera, 


